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Przystępujem y do wyciągania żela­
znej konsekwencji z wyniku wyborów.

Minęła fala optymistycznych złu­
dzeń, fala w ieco w i jałow ych dyskusyj, 
fala krytyk i rad na przyszłość oraz 
czczych rezolucyj.

Z nikąd jednakże nie widać dotych­
czas czynu mieszczącego w sobie za­
rodek polepszenia.

A tego czynu bezwzględnego nam 
potrzeba, czynu, który porwie za sobą 
drugich, który zrodzić musi dalsze czy­
ny i wróci nam ten bart i tą odporność 
i twardość, którą my z całym naro­
dem polskim w tych kilku latach swo­
body i wolności zbyt szybko zatraci­
liśmy.

W rócić musi u nas w Gdańsku ten 
stan, w którym znajdowaliśmy się 
przed wojną, ten stan, gdzie była u nas 
i opinia publiczna i sprawna karność 
organizacyjna, gdzie nie oglądając się 
ani na prawo ani na lewo, nie trosz­
cząc się o honory i zaszczyty, pełni­
liśmy —  każdy na swym posterunku 
—  sumiennie swój obowiązek. T e  
właśnie zalety pozwoliły nam zw ycię­
sko odeprzeć Murawiewowskie i B is- 
markowskie zakusy i te właśnie zale­
ty  do nienawiści naszych wrogów stale 
dolewały przymieszki podziwu l ci­
chego uznania dla nas.

Przed wyborami rzuciliśmy pierwsi 
„Gdańsk dla Gdańszczan“ i chociaż 
warunki, w  których znajdziemy się w 
Sejm ie uniemożliwią nam forsowanie 
te j zasady na szeroką skalę, to jednak 
przez przeciąg tych czterech lat, które 
dzielę nas od przyszłych wyborów, 
wcielać w życie tezę tą musimy, aby 
przeniknęła ona do wiadomości jak 
najszerszych mas w dobrze zrozumia- 
nem znaczeniu, musimy o nią w razie 
konieczności walczyć, by nią móc za 
cztery lata zwyciężać.

W brew  tej zasadzie cały  szereg 
właścicieli ziemskich wydalił z pracy 
tyęh ze swoich robotników, o których 
przypuszczał, że głosowali na listę pol­
ską z wyraźnem tego rodzaju umoty­
wowaniem. Niedopuszczalność i kary- 
godnóść podobnego postępowania jest 
rzeczą do rozpatrzenia przez powoła­
ne ku temu instancje i nie o tem dziś 
rozwodzić się chcemy.

Chcemy natomiast na mocy tego fak­
tu w ykrzesać z naszego społeczeń­
stwa ten pierwszy czyn, który byłby 
zarodkiem i nadzieją dalszych czynów, 
chcem y stw orzyć zgodną i jednolitą a 
silną opinję publiczną, która w naszych 
zamierzeniach twardo by nas popie­
rała 1 przy zamierzeniach naszych ma­
my zamiar oprzeć się nawet o orga­
nizacje pracobiorców w Polsce, aby w 
razie ostatecznej konieczności słuszne 
nasze żądania móc poprzeć czynnym
na piskiem w Polsce.

F a k t  powyższy pozbawienia całego sze
regu pracobiorców swej dotychczasowej 
pracy, dalej fakt istniejącego i zastrasza­
jąco się wzmagającego w Gdańsku bez­
robocia idący pomimo to ręka w rękę z 
praktykowanym przez senat zatrudnia­
niem obcokrajowców z Niemiec, nakłada 
na nas właśnie dzięki wysuniętemu przez 
nas hasłu obowiązek starać się o pracę i 
zarobek dla tych rzesz robotników polsko 
gdańskich, którzy go dziś nie mają.

Chlubny przykład pod tym względem 
dały firmy spedycyjne „W isła“ i C. Har- 
twig, która na nasze przedstawienia wsta 
wiła od razu dwanaście robotników, nie 

* lękając się pogróżek niemieckich i która

przyrzekła na raz obranej drodze kroczyć 
dalej.

U wszystkich innych firm interwencje 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego sta 
le bywały bezskuteczne.

Zwracamy się więc dziś z otwartym 
apelem do wszystkich towarzystw i firm 
handlowych i spedycyjnych, zatrudniają­
cych pewną ilość stałych robotników, a- 
by bezwzględnie dały pracę zorganizo­
wanym w Zjednoczeniu robotnikom, idąc 
w ślad chlubnie im przez firmę C. Har- 
twig i „Wisła“ wytkniętej drogi.

Apel nasz jest bezwzględny i krótko­
terminowy i mamy środki i niezłomną 
chęć do poparcia go czynem na szeroką 
miarę, o ile spotkamy się z niedocenie- 
niem lub lekceważeniem naszych postu­
latów, licząc na poparcie tak całego spo­
łeczeństwa jak i poszczególnych jego od­
łamów, na których akcję naszą oprzeć 
zamierzamy.

Zwracamy uwagę, że wszelkie insty­
tucje handlowe i przemysłowe a miano­
wicie domy spedycyjne tylko natenczas 
mają prawo do wymagania wzajemnego 
poparcia, jeżeli postulaty nasze - przyjmą 
jako swoje zasady.

Zwracamy dalej uwagę na to, że ko­
rzystne załatwienie tych naszych postu­
latów przez firmy polskie, osiadłe w 
Gdańsku, da nam jedynie możność do 
rozszerzenia naszej akcji także na firmy 
niemiecko-gdąóskie.

Apelujemy do wszystkich bez wyjątku, 
aby na przyszłość akcji naszej udzielili 
swego gorącego poparcia i zrozumienia,

Organizacjo „Stałilhelmo“
Jak  nas informują, istniejąca w Gdań­

sku organizacja „Stahlhelm“ oraz po­
krewny mu „Bund der Frontsoldaten“ 
rozpoczął agitację na wielką skalę w 
kierunku jednoczenia wszystkich zdol­
nych do noszenia broni żołnierzy poza­
służbowych, uczestników w wojnie 
światowej. Zorganizowani żołnierze 
„Stahlhelmu“ mają mieć za główne 
zadanie przygotowania się do walki, ja ­
ką czy prędzej czy później Gdańsk bę­
dzie musiał stoczyć (? )  przeciw Pol­
sce, gdy nadejdzie chwila odrodzenia 
Niemiec. „Stahlhelm“ połączył sie z 
istniejącemi tu też organizacjami 
„Deutschvólkischer Freiheitsbund“ o- 
raz z „Jungdeutscher Orden“, który 
zwłaszcza w  Prusach Wschodnich jest 
ogromnie rozgałęziony.

Oddział gdański tworzy osobny od­
dział. który jest jaknajściślej złączony

szczególnie aby ci, którzy wpływami 
swemi poprzeć nas mogą — a jest ich 
wielu —  czynili co jest w ich mocy, łą­
cząc swe siły z naszymi.

Apelujemy dalej już z tego miejsca do 
tych pracobiorców, którzy może już w 
najbliższym czasie znajdą pracę i zaro­
bek, aby przyjęte nowo obowiązki wypeł­
niali gorliwie i sumiennie, ułatwiaąc nam 
tem samem naszą działalność i zapewnia­
jąc dalszym kolegom polepszenie bytu.

W ten tylko sposób, tworząc jednolitą 
i zgodną opinję publiczną i stawiając 
poza nawiasy bezwzględnie tych, którzy 
jej się nie poddadzą, stworzymy siłę, z 
ictórą kaiżdy liczyć się będzie musiał.

Kupiec i robotnik gdański ręka w rękę 
będą decydującym faktorem w przyszłym 
rozkwicie Gdańska.
Pierwszy krok uczyniony -  zobaczymy, 
czy wystarczy!

Dr. Moczyński, Wojciech Jedwabski,
Poseł do. sejmu gd. Sekr. Zjedn. Zaw.

Polskiego.
Poseł na Sejm Gd.

Z prawdziwą radością dowiadujemy 
się w ostatniej chwili, że dzięki inter­
wencji osobistej panów Dr. M. i Lędziona 
ze Zjedn. Zaw. akcia powvższa wydała 
dalsze korzystne wyniki o tyle, że p. Żmi­
gród, właściciel parowego tartaku w Oli­
wie, przyrzekł na miejsce częściowo roz­
puszczonych robotników wstawiać na 
przyszłość1 robotników polsko-gdańskich 
z Oliwy podług listy jemu wręczonej. 
Cześć mu i podziękowanie.

z organizacjami pokrewnymi w Pru­
sach Wschodnich. Jak ie cele i zamia­
ry posiada „Stahlhelm“, wynika cho­
ciażby z rozkazu, jaki został wydany 
z okazji święta umarłych w dniu 25 
listopada w Berlinie. W rozkazie tym 
powiedziano, iż wszystkie oddziały 
mają zebrać się na placu W ittem ber- 
skim, gdzie uformują sie w szyki woj­
skowe ze szandarami wojskowemi, 
którym asystow ać miało 6 uzbrojonych 
oficerów w uniformie i w hełmie stalo­
wym na głowie. Główny dowódzca 
„Stahlhelmu“, pułkownik Teubner, do­
magał się w nakazie, aby organizacja 
okazyw ała również i na zewnątrz du­
cha bojowego dawnych form acyj prus­
kich i aby wyw oływ ała marszem przez 
miasto zachwyt ludu.

W  innym rozkazie nawołuje Teub­
ner do stawienia się na ćwiczenia w oj­
skowe w  strzelaniu. >

Obrady Ligi ikndóu.
P a r y ż ,  (teł. wł. Gaz. Gd.). Ostat­

nie obrady Ligi Narodów wyznaczono 
na 10 grudnia. Odbędą się one na ży­
czenie rządu francuskiego w Paryżu, 
chociaż wskutek tego powstaną wydat­
ki, wynoszące 60 000 franków. Głów­
ny przedmiot rozpraw stanowić będą: 
plan sanacyjny W ęgier, sprawa Kłaj­
pedy, oraz’spór Gżeśko-polski w spra­
wie Jaw orzyny. Ostatnia ta sprawa 
przedłożona została do rozpatrzenia 
międzynarodowemu trybunałowi w 
Hadze, który wyra swe orzeczenie. 
Spraw a Kłajpedy została przekazana 
przez Radę Ligi Narodów Konferencji 
Ambasadorów, ponieważ Litw a zapro­
testow ała przeciw przedłożonej jej 
Konwencji i poczyniła cały szereg 
kontrpropozycyj.

Na porządku dziennym obrad znaj­
duje się również cały  szereg spraw 
gdańskich, między innemi sprawa skła­
dnic i wyładowni amunicyjnych na 
Holmie.

Słonoulsko Waszyngtonu
P a r y ż .  (Tel. wł. Gaz. Gd.) Z Wa­

szyngtonu donoszą, że stanowisko zajęte 
wobec propozycji komisji reparacyjnej nie 
uległo żadnej zmianie. W oficjalnych ko­
lach zapewniają, że departament spraw 
zagr. otrzymał wprawdzie propozycje co 
do współudziału w badaniu zdolności 
płatniczych Niemiec, że nie otrzymał je­
dnak wyraźnego zaproszenia. Aż do 
czasu, gdy nie nadejdzie wyraźne zapro­
szenie nie zajmie rząd amerykański oficjał 
nego stanowiska wobec wspomnianej 
sprawy. W dobrze poinformowanych ko­
łach zapewniają, że Stany Zjednoczone 
nie będą uczestniczyły ani przy nominacji 
komisji, ani przy wyborach członków 
komisji expertów.

Samobójstw) młodego Daudeta.
P a r y ż ,  3. 11. (PA T). W edle in- 

form acyj Havasa kola rojalistyczne za­
przeczają, jakoby Filip Daudet byt 
anarchistą. Zapewniają natomiast, że 
został on uprowadzony przez anarchi­
stów, którzy usiłowali wyw rzeć na 
nim presję moralną dla swych celów 
partyjnych.

„Matin“ ogłasza wywiad z pewnym 
wybitnym anarchistą, który dał do zro­
zumienia, że młody Daudet w chwili 
podniecenia moralnego powziął zamiar 
zabicia swego ojca, później jednak u- 
spokoiwszy się i wzdrygnąwszy się 
przed okropnością swego zamiaru, po­
pełnił samobójstwo.

r Ustenne notowania giełdowe'
4. 12 1923 o godz. 10Vj przed poi.

w  G d ań sk a:
Dolar (wypłata) 3700000 mp.
Dolar (loco) 3500000 mp.
Dolar 5500000000000 mn.

Dolar 5,82 guld. gd.
Marka polska

(1000000) 1,80 guld. gd. 
Czeki

(1000000) 1,60 guld. gd.
w  W a rsz a w ie :

Dolar 3600000 mp. j

Szczegóły katastrefy we Włoszech.
Coraz więcej ofiar ludzkich. — Zniscczene wlosekl-Olbrzymie straty.

Rzym, 3. 12. (PAT.) W  ciągu dnia 
wczorajszego nadeszły tu szczegóły ka­
tastrofy na jeziorze Gleno. Wskutek trwa­
jących od 2-ch tygodni deszczy woda 
wezbrała i zerwała tamę tego je­
ziora znajdującego się w okolicy Perga- 
mo. Tama miała 4 kilometry długości, 30 
metrów grubości i zamieszczała w zbior­
niku 10. miljonów metrów sześciennych 
wody, która wytwarzała przez swój spa­
dek energję elektryczną. Jezioro znajdo­
wało się na wysokości 2000 metrów. 
Przerwanie tej tamy spowodowało ru­
nięcie w dolinę wody, przyczem woda 
zmiotła literalnie z powierzchni ziemi znaj 
dujące się po drodze wioski. Siła wody 
była tak olbrzymia, iż domy 4-piętrowe 
były znoszone w ciągu paru sekund. 
Spotkawszy koryto rzeki Oglio woda za­
trzymała bieg rzeki, która wystąpiła ze 
swych brzegów i zalała okoliczne pola. 
Dotąd ilość ofiar oraz utopionych prze­

wyższa 500 osób. Dalsze ofiary woda 
wyrzuca o 20 —  30 kim. od miejsca wy­
padku. Ciała są nie do poznania znie­
kształcone, części ciał płyną razem ze 
szczątkami domów. Huty żelazne wraz z 
całą instalacją oraz stalowniami zostały 
zniesione z powierzchni ziemi. Skała sta­
nowiąca podstawę tamy została zmielo­
na i doszczętnie zburzona. Ratunek na 
skutek gęstej mgły jest utrudniony. Nowe 
ofiary są znajdowane w dalszym ciągu.

R z y m ,  3. 12. (PA T). W edle donie­
sień o katastrofie na jeziorze Gleno 
prócz m iejscowości Dezzo, w  której na 
ogólną liczbę mieszkańców 500 zdo­
łano uratow ać jedynie 5, zniszczona 
została również m iejscow ość Gaudino 
i Corna, jedna z nich liczy 300 miesz­
kańców, druga 100. W  dolinie Dezzo 
zniszczonych zostało 5 stacy j hydro- 
elektrycznych.

L



Owa szeregi faktów.
„GAZETA GDAŃSKA", 4-go grudnia 1923 r.

„Wiadomości Statystyczne“, organ 
głównego Urzędu Statystycznego, po­
daje w jednym ze swych ostatnich nu­
merów, niezwykle ciekawe cyfry rzu­
cające dziwne światło na zjawisko o- 
becnej drożyzny w Polsce. Jak  wia­
domo drożyzna obliczana za pomocą 
wskaźnika cen hurtowych, nie jest w 
Polsce wyższa niż na Zachodzie, a na­
wet przeciwnie nie dosięga 75 procent 
drożyzny panującej w krajach o peł­
nowartościowej walucie. Jeżeli droży­
znę w lipcu 1914 określimy jako 1, to 
w październiku, według wspomnia­
nych cyfr „Wiadomości S tatystycz­
nych“ wskaźnik dolara w Polsce w y­
nosił 401224, podczas gdy ogólny 
wskaźnik cen hurtowych — 273.806,8.

W ynikałoby z tego, że drożyzna w 
Polsce w stosunku do cen światowych 
jest bardzo mała. I rzeczyw iście, 
dzięki niskiej stosunkowo cenie arty­
kułów rolniczych i w yjątkow ej wprost 
premii w postaci ustawy o ochronie 
lokatorów, ogólne koszty utrzymania 
w  Polsce są o wiele niższe niż na Za­
chodzie.

Zgoła inaczej przedstawia się spra­
wa, jeżeli spojrzymy na ceny artyku­
łów przemysłowych. Tutaj znowu 
wspomniane „W iadomości,. S ta ty ­
styczne“ wykazują, że o ile w paździer 
niku pełny wskaźnik cen hurtowych 
wynosił 273 tys., wskaźnik dolara 401 
tys., to wskaźnik n. p. towarów włó­
kienniczych doszedł do cyfry 668.458. 
W ynika z tego, że cena towarów włó­
kienniczych w Polsce w zrosła o pięć­
dziesiąt kilka procent ponad normę 
złota.

C yfry te są prawdziwą rew elacją i 
rzucają bardzo dziwne światło na stan 
i sposób kalkulowania naszego prze­
mysłu. Jak  objaśnić ten szalony wzrost 
cen towarów przemysłowych w  Pol­
sce ?  Trzymano się tendencji cen 
światowych ? Ale przemysłowiec 
polski nie płaci robotnika według równi 
złotej, a tylko część surowca sprawa- 
dza z zagranicy. Ten sam przemysło­
wiec od pięciu lat korzysta z marko- 
wych kredytów P K P  czyli poprostu z 
subsydjów państwowych.

Zdumiewająca zagadka wzrasta do 
rozmiarów wprost niepokojących, je­
żeli przypomnimy sobie, że przy każ­
dej próbie uszczuplenia, względnie 
zwaloryzowania kredytów państwo­
wych przem ysłowcy grożą zamknię­
ciem fabryk, bezrobociem, ba, nawet 
strajkami robotników.

Odzież w ięc leży rozwiązanie tej 
dziwnej zagadki ?

Zamknięte są dla nas bilanse i księgi 
rachunkowe przemysłowców łódzkich. 
Sporo światła na tę zdumiewającą za­
gadkę rzucają jednak następujące fak- 
ły, podane nam przez osoby zupełnie 
zasługujące na wiarę.

1) w  ciągu ostatnich dwu lat cały 
szereg wybitnych przemysłowców 
łódzkich wykupił całe dzielnice domów 
I kamienic w Berlinie i innych miastach 
niemieckich.

2) Na rachunkach bieżących w ban­
kach zagranicznych a zwłaszcza szwaj 
carskich przemysłowcy polscy, a zwła­
szcza łódzcy, posiadają tam znaczne 
rachunki w walutach pełnowartościo­
wych. że należą oni do najpoważniej­
szych kbjentów tych banków.

3) Jeden z poważnych przemysłow­
ców łódzkich oświadczył niedawno 
przy sposobności omawiania sprawy 
waloryzacji kredytów, że „ostatecz­
nie“ może on zamknąć na rok swoją 
fabrykę i „nic mu to nie zaszkodzi“.

Dziwne fakty. W  ich świetle zro­
zumiała staje się niewspółmierna i ol­
brzymia drożyzna artykułów przemy­
słowych. Trzeba rzecz nazwać po 
imieniu. C ały szereg naszych prze­
mysłowców uprawia dziś wprost ra­
bunkową gospodarkę, przypominającą 
metody kolonialnych kapitalistów 
zeszłego stulecia. I to jest jednym z 
głównych powodów traw iącej nas o- 
becnie drożyzny. Tern się tłumaczy 
równocześnie fakt, że cały  szereg pol­
skich przemysłowców trwa.iacych 
przy solidnej i uczciw ej kalkulacji, nie 
wytrzymuje już dziś konkurencji ze 
wzbogaconymi rabunkowa gospodar­
ką fabrykantami —  żydami.

To jeden szereg faktów. A teraz 
przypatrzmy sie drugiemu.

W  „Gazecie W arszaw skiej“ z 29 li­
stopada w artykule wstępnym czyta­
m y: ,.W  dzisiejszym numerze „Gaze­
ty W arszaw skiej“ znajdą czytelnicy w 
korespondencii z Bydgoszczy snis ol­
brzymich nadużyć podatkowych, po­
pełnianych przez tamtejszych fabry­
kantów za pomocą fabrycznych ban­
deroli. Wielomiliardowa grabież skar­
bu popełniana systematycznie przez 
sza?ke żydowskich fabrykantów. Tak 
jest, nie jakichś drobnych geszefciarzy 
i zawodowych oszustów, ale fabrykan­
tów pobierających kredyty państwowe 
i należących do sfer „wyższych dzie­
sięciu tysięcy“.

„Afera bydgoskich fabrykantów ży­
dów nie jest bynajmniej faktem od­
osobnionym. Niedawno, bo parę tygo­
dni temu doniosły dzienniki o zatajeniu 
prawdziwych bilansów w celu nadu­
żyć podatkowych przez jednego z naj­
większych przemysłowców lwow­
skich. Niemal każdy dzień przynosi 
obecnie wiadomości o wykryciu nad­
użyć podatkowych przeważnie przez 
kupców i przemysłowców żydow­
skich.“

Tyle „Gazeta W arszaw ska“. Doda­
jem y od siebie, że jednem z głównych 
gniazd nadużyć i m alw ersacyj podat­
kowych wszelkiego rodzaju jest w łaś­
nie —  Łódź. S t. S i.

Sensacyjne aresztowanie.
K r ó l e w i e c ,  (tel. wł. Gaz. Gd.) 

W  B iałe j i w Ełku grasow ał od nieja­
kiego czasu jakiś aferzysta, podszy­
w ający się pod nazwisko dr. Lamma, 
werbującego rodziny niemieckie do 
kolonji rosyjskich i uprawiający życz­
liwą dla Sow jetów  propagandę. Dr.

Lamm wydawał również i własne pis­
mo ukazmące się co tydzień pod tytu­

łem : „Niemiecko-rosyjskie-kolonje“. 
Miał on doskonale zorganizowaną sieć 
szpiegowską, która sięgała również do 
Polski i trudnił się między innemi prze­
mycaniem bibuły komunistycznej do 
naszego kraju. Druki, sprowadzane z 
Królewca i z innych m iejscowości i re­
dagowane w języku polskim i żydow­
skim, przewoził Lamm całemi wozami 
w kierunku Grajewa, skąd rozsyłano 
je na całą Polskę. W  Prusach Wschod­
nich uprawiał on nie tylko propagandę 
komunistyczno-bolszewicką, ale orga­
nizował potajemnie bojówki proletar­
iackie. Obecnie został dr. Lamm, po­
dający się również za profesora, aresz­
towany. Okazało się, że jest to daw­
niejszy marynarz, który w r. 1918 ode­
grał wielką rolę w kilońskiej radzie 
żołnierskiej. Tytuł doktora i profesora 
uzyskał rzekomo w Ameryce. Aresz­
towanego agenta bolszewickiego, pra­
cującego również na szkodę Polski, o- 
sadzono w więzieniu w Ełku.

No&ie pełnomocnictwu rządu 
n endeckiego.

B e r l i n ,  (tel. wł. Gaz. Gd.). Ga­
binet Rzeszy odbył w dniu wczoraj­
szym i w  niedzielę dwa posiedzenia 
nadzwyczajne i postanowił zażądać 
od parlamentu uchwalenia nowej usta­
wy, na podstawie której rządowi przy­
sługiwać będzie prawo przeprowadza­
nia ważnych postanowień bez poprzed­
niej aprobaty parlamentu. Przede- 
wszystkiem rozchodzi się tu o przepro­
wadzenie w czyn postanowień natury 
finansowej oraz podatkowej na pod­
stawie marki złotej. W ysunięcie żą­
dania tego już w pierwszy™ dniu, w 
którym przedstawi się rząd parlamen­
towi ma oznaczać jednocześnie w y­
próbowanie siły nowego gabinetu. W 
kołach zbliżonych do sfer parlamentar­
nych przepowiadają, że nowy rząd ry ­
zykuje bardzo dużo i ucieka się do eks­
perymentu, który może bardzo łatwo 
zawieźć i przyczynić się do obalenia 
nowego gabinetu. Przyszłość gabine­
tu zależna jest obecnie w dużej mierze 
od stanowiska, jakie za;mą nacjonaliści, 
którzy chcą za wszelką cenę przefor­
sow ać rozpisanie nowych wyborów do 
parlamentu.

0 zbliżeniu poisko-ungłelsklem.
B e r l i n ,  1. 12. (AW ). W edług nie­

sprawdzonej wiadomości Lokal-Anzg. 
były minister spraw zagranicznych 
Skrzyński wydał w Londynie broszurę 
pod tytułem : „Polska a pokój“, w któ­
re j omawia sprawę zbliżenia polsko- 
angielskiego. Równocześnie Austeu 
Harrison ogłasza w „Daily News“ ar­
tykuł, w którym robi Polsce nadzieję 
uzyskania kredytu, jeśli Polska zacho­
wa się neutralnie w sprawie okupacji 
Zagłębia Ruhry i stać będzie na straży 
pokoju na wschodzie.

Demonstracja boIszeuicKa.
L o n d y n .  W  czasie przemówienia 

Asąuitha na zebraniu wyborczem, 
wtargnęła na salę grupa ludzi zwąca 
się „Przeciwpaństwowym Związkiem 
Komunistycznym“, niosąc transparen- 
ta z napisem „Cześć Rosji bolszew io 
kiej“ i przeszkadzała mówcy w  jego 
wywodach i nie dopuściła do przyjęcia 
rezolucji, wobec czego zebranie roz­
wiązano.

Przsmołotmniu separatystyczne 
u  Prusach Wschodnich.

Przeprowadzone na zlecenie w yż­
szych władz dyktatorskich rewizje w 
różnych skrajnoprawicowych organi­
zacjach wschodnio-pruskich wyw ołały 
w następstwach swych opozycję całe­
go ziemiaństwa wschodnio-pruskiego, 
domagającego się zniesienia wszelkich 
rozporządzeń, skierowanych przeciw 
wspomnianym organizacjom i dania im 
swobody rozwoju. W obec tego, że 
władze wschodnio-pruskie junkrom na 
rękę iść nie chcą, powzięły wschodnio- 
pruskie organizacje cały  szereg u- 
chwał, skierowanych przeciwko repu­
blikańskim władzom wschodnio-prus- 
kim i domagających się najwyraźniej 
usunięcia obecnego naczelnego prezy­
denta Siehra oraz całego szeregu in­
nych działaczy wschdnio-pruskich, 
między innymi i trzymanego jakiś czas 
w Polsce znanego agitatora z czasów 
plebiscytowych dr. von Holtuma, za­
łożyciela Heimatbundu, który nacjo­
nalistom sprzeniewierzył się. Junkrzy 
grożą w swych odezwach, że w razie 
nieuwzględnienia ich żądań, będą mu-( 
sieli zareagować na to w ten sposób, 
iż zaczną bojkotować miasta i w strzy­
mają dostawę żywności. Junkrzy do  ̂
magają się też zupełnie jawnie odse­
parowania się od obecnych przez so­
cjalistów  rządzonych Niemiec i doma­
gają się zamiany Prus Wschodnich na 
osobną dzielnicę o własnym systemie 
monetarnym. Znany przywódzca a- 
grarjuszy wschodnio-pruskich Olden­

burg Jannston uchodzi za przywódzcę 
tego ruchu i nawoływał zupełnie pu­
blicznie na sejmiku w Suszu, aby obec­
nemu rządowi nie płacono wogóle po­
datków.

Prasa lewicowa wypowiada z tego 
powodu wielkie oburzenie przeciw jun­
krom oraz finansowanym przez nich 
organizacjom i powiada, że niebezpie­
czeństwo polityczne w  Prusach 
Wschodnich jest o wiele większe, ani­
żeli to na ogół się przypuszcza. Za­
prowadzenie własnej waluty jest naj­
lepszym dowodem, powiada prasa le­
wicowa, jak daleko już posunięta zosta­
ła sprawa odseparowania Prus W scho­
dnich od R zeszy niemieckiej. Zapro- 

■ wadzenie w łasnej waluty stanowi je ­
den z ostatnich etapów, przygotowy­
wanych przez separatystów wschod- 
nio-pruskich.

GUSTAW ZIE1INSK1

„ M A N U E L A “
62. (Ciąg dalszy).

—  Jestem szlachcic. Imię moje Rami­
ro. Nazwiska mej rodziny nie wymie­
niam, bo to, uważam, do sprawy całkiem 
niepotrzebne, a jako dowódca oddziału, 
znany byłem pod nazwiskiem „El vale­
roso“. Stanąłem następnie na czele od­
działów powstańczych,, formujących się 
w różnych miejscowościach, albo wal­
cząc w połączeniu i pod rozkazami zna­
czniejszych dowódców, albo prowadząc 
partyzantkę na własną rękę w górach 
Terruelu, Albaracin, Ronda i Nevada. Ile 
tylko złego mogłem wyrządzić wrogom 
mojej ojczyzny, tyle o to usilnie się sta­
rałem. O żadną łaskę nie proszę, a na­
wet udzielonej bym nie przyjął. Jedno 
mam tylko żądanie, któremu nawet nie­
przyjaciel odmówić nie powinien, ażebym 
mógł umrzeć, dopełniwszy przepisów, 
jakie nam święta nasza religja nakazu­
je.

W dniu egzekucji don Ramiro, przy­
brany w habit zakonny, posadzony na 
ośle przodem do ogona, prowadzony był, 
wraz z innymi skazańcami, przez celniej­
sze ulice miasta. Okna we wszystkich

domach były pozamykane i kortinami za 
słonięte; na ulicach, jakby miasto wy­
marło, nikogo prawie nie było; zaledwie 
gdzieniegdzie małe grupki ludzi stały. 
Don Ramiro, jadąc na ośle, od czasu do 
czasu zwracał się do nich i głośno odzy­
wał: „Uczcie się, Hiszpanie, jak słodko 
za ojczyznę umierać!“ Dobosze, idący 
za konwojującym oddziałem, starali się 
biciem w bębny słowa don Ramira za­
głuszyć. Gdy orszak stanął na rynku, 
ksiądz, towarzyszący skazańcom, dał im 
ostatnią absolucję. Don Ramiro chciał się 
jeszcze odezwać, ale go bębny zagłuszy­
ły. Nastąpiła egzekucja: pięciu dowód­
ców powieszono naprzód, a na końcu 
dopiero don Ramira, na balkonie corre­
gidora miasta, jako znanego z nieprzy- 
chylności dla Francuzów. Don Ramiro 
do ostatniej chwili zachował odwagę i 
spokojność.

Tych wszystkich scen nie byłem świad 
kiem. Wiedziałem o nich tylko z opowia­
dania.

Don Ramiro był moim rywalem i wro­
giem nieprzejednanym, ale jako człowie­
kowi, który z największym patrjotyzmem 
poświęcił się na usługi sprawy narodo­
wej, nie mogłem odmówić uznania, ani 
zasłużonego szacunku.

Należał on do rzędu tych osobistości, 
które sprawie, dobijającej się o swe naj­
świętsze prawa, nadają wzniosły charak 
ter i podnoszą wysoko sztndar godności 
narodowej.

0  0  0

Zdrowie moje z dniem każdym pogar­
szało się. Wywiązała się jakaś trawiąca 
gorączka, której miejscowi lekarze usu­
nąć nie umieli.

W  tydzień może po opisanych wypad­
kach odebrałem list od matki, który mnie 
w pierwszej chwili ucieszył, ale, gdym 
się wczytał, jeszcze większym napełnił 
smutkiem. Matka moja miała się źle, co­
raz gorzej.

W parę tygodni później znowu nad­
szedł list do mnie, tym razem z czarną 
pieczęcią, i pismem rotmistrza. Ujrzaw­
szy go, poznałem cały ogrom mego nie­
szczęścia. Rotmistrz pisał:

„Kochany Pawle! Bolesnej ci muszę u- 
dzielić wiadomości, że twoja najzacniej­
sza matka, a moja najukochańsza siostra, 
w dniu 27 listopada, o samej północy, od­
dała Bogu ducha. Zgon je j bvł lekki, a o- 
statnie słowa były błogosławieństwem 
dla ciebie. Ja sam także coraz więcej pod 
upadam na siłach i kruszeję. Jeżeli już 
masz dosyć tej wojaczki, to bierz dymi­

sję i powracaj do nas, żebym mógł jesz­
cze przed śmiercią uścisnąć ciebie i od­
dać ci osobiście twoją ojcowiznę". 4

Data śmierci matki co do minuty zga­
dzała się z mojem widzeniem w zamku 
po-maurytańskim. Tak więc je j święte 
słowa, wyrzeczone do mnie przy poże­
gnaniu, w zupełności się sprawdziły; 
póki żyła, chroniła mnie od przygód jej 
modlitwa, a po śmierci dusza je j czuwa­
ła jeszcze nade mną i stanęła widomie, 
by mię od zguby ochronić.

Wiadomość o śmierci matki nie mogła 
korzystnie wpływać na moje zdrowie, 
owszem, bardzo się ono pogorszyło. Ko­
ledzy moi uznali, że jedynem dla mnie 
ocaleniem będzie powrót do kraju, a je­
żeli już mam umrzeć, to lepiej, gdy to 
nastąpi na ziemi rodzinnej, aniżeli gdzieś 
na obczyźnie, na drugim końcu świata. 
Wszelkim więc swoim wpływem popie­
rali moje podanie się o dymisję, które 
jednak nie tak prędko, bo dopiero w koń­
cu lutego 1811 r. odebrałem.

Pożegnanie z towarzyszami broni było 
serdeczne, a już najserdeczniejsze z pocz­
ciwym Jóźwikiem, którego dozgonnym 
zostałem dłużnikiem za ocalenie mi ty­
cia.

(Dokończenie nastąpi.)
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©rogowe neroSii poisKie^o przecio milerowi.
Na jedno należy z całym naciskiem 

zwrócić uwagę z okazji wielkich obcho­
dów urządzanych na przyjęcie Generała 
Hallera w Ameryce przez Amerykanów. 
\ jest to fakt niezwykle znamienny i bar­
dzo wiele mówiący: jeśli przeciw tym 
przyjęciom i uroczystościom podnoszono 
protest, to wychodził ten sprzeciw wy­
łącznie ze strony zdeklarowanych wro­
gów narodu polskiego.

Protestowały dotychczas gazetki ży­
dowskie i ukraińskie hajdamactwo we 
wschodnich stanach. Opanowały wiec 
dwa wrogie polskości żywioły, pracujące 
w Polsce nad rozsadzeniem polskiej pań­
stwowości. Ponieważ zaś tym obcym 
czynnikom wysługują się w starym kraju 
socjaliści i radvkali lewicowy, a więc i w 
Ameryce do żydowsko-hajdamackiej na­
gonki na Generała Hallera przyłączyło się 
także naszczekiwanie polskiego warchol- 
stwa z obozu wychodźczego socjalistycz­
nej lewicy.

Dobrała sio klasycznie kompania ka- 
lumniatorów imienia polskiego w Ame­
ryce....

Najhałaśliwszy wrzask protestacyjny 
przeciw przyjęciu Hallera podniesiono w 
Bostonie. Rozprawia się z protestowi- 
czami amerykańska prasa tamtejsza, pięt­
nując ich wybryki jako spisek przeciw 
Polsce.

Bostoński „Herald“ tak pisze z tego 
powodu:

„Co jest motywem kampanji Ukraińców 
i żydów przeciw przyjmowaniu przez 
miasto Boston generała Hallera, dowód­
cy armji polskiej? Tak urodzeni tu Ame­
rykanie, jak i Polacy-obywatele Stanów 
Zjednoczonych, którzy walczyli przy bo­
ku generała Hallera, czy też pod jego do­
wództwem w wojnie światowej, cenią go 
nietvlko jako honorowego człowieka — 
ale także niemniej świetneno generała. 

' świadomy tema, co generał Haller działa

Dnia 27 bm. w warszawskim sądzie okręgo­
wym rozpoczęła s ę niezwykle ciekawa spra­
wa wytoczona przeciwko oskarżonemu atama- 
nowi Machn:e, z którym na ławie oskarżonych 
zasiedli jego towarzysze: Jan Chmara, Jakób 
Domaszenko i Halina Kuźmienko.

Postać oskarżonego atamana budzi duże za­
interesowanie. Jest to człowiek krępy, niskiego 
wzrostu, o twarzy, jakby z grubsza ciosanej, 
silnie wystających kościach policzkowych i głę­
boko osadzonych, bstrych oczach. Naogół wy­
gląd jego jest . raczej niepozorny. Żona jego 
(współoskarżona) przedstawia typ rosyjskiej 
anarchistki, w binoklach, o krótkich włosach.

Machno był zesłany na bezterminową ka­
torgę za zabójstwo carskiego prystawa, oraz 

’ za zamachy na ochranę w Odesie.
Akt oskarżen:a zarzuca atamanowi i wyżej 

wymienionym wspóloskarżonym, że 1922 roku 
w Strzałkowie i Warszawie wspólnie należeli, 
do spisku, zawiązanego w celu dokonan:a za­
machu na całość terytorjum państwowego Pol­
ski, a to za pomocą wejścia w porozumienie 
z Misją Sowiecką dla wywołania powstania 
zbrojnego w t. zw. Garcji Wschodniej przez 
organizowane uprzednio przez nich, oddz'ały 
partyzanckie i nadesłane oddziały zbrojne z 
Rosji Sowieckiej, i oderwanie w ten sposób 
dzielnicy tej od Rzeczypospolitej Polskiej.

Bliższe szczegóły spisku, osoby atamana 
i wszystkich współoskarżonych przedstawiają 
się następujące:

W sierpniu 1921 roku naczelnik Oddziałów 
partyzanckich na Ukrainie, wojujących z 
wszelką władzą, w im;ę miejscawego wolnego 
samorządu, Nestor Machno został rozbity przez 
bolszewików i ogłoszony przez nich za wyję­
tego z pod prawa; dla uratowania życia uciekł

• on ze swem otoczeniem, w liczbie około stu 
ludzi do Rumunji. Tam Batk Machno otrzy­
mał pozwolenie na zamieszkiwanie wraz z 
przyjaciółką w Bukareszcie, a otoczenie jego 
po rozbrojeniu zostało internowane.

Po konferencji w Genui Machno, w oba­
wie, że zostanie wydany Rosji, postanowił 
przenieść się do Polski i 11 kwietnia 1922 roku 
z wiedzą władz rumuńskich przebył granicę pod 
Śniatynem, wraz z 17 swymi ludźmi, skąd 
wszystkich odstawiono do Stanisławowa, a 
potem umieszczono ich w obozie koncentra­
cyjnym w Strzałkowie. Tutaj najbliższe oto­
czenie „batki" Machny stanowili: przyjaciółka 
jego Halma Kuźnrenko, współtowarzysze Jan 
Chmara, znany, jako ataman Czorna Chmara, 
adjutant Jakób Domaszenko, i Adalf Krasno  ̂
wolski, który poprzednio służył w Bukareszcie 
jako szofer i z namowy Machny udał się z nim 
do Polski i pełnił przy nm obowiązki sekreta­
rza, zapisując pod dyktando Machny jego 
jego wspomn'enia i projekty broszur „o mach- 

’’nowcach“, dzięki czemu pozyska) sobie jego 
zaufanie.

i zdziała w służbie dla swojej Ojczyzny, 
przyjął go Legion Amerykański jako je­
dnego ze swoich pierwszych gości na 
Konwencji w San Francisco Prezydent 
Coolidge zaszczycił go przyjaznem przyj- 
ciem w Białym Domu. Gubernator Cox 
przyjmuje go godnie w imieniu stanu 
Massachusetts. Generał spełnił swój obo­
wiązek wobec Polski i spisek jej nieprzy­
jaciół nie odniesie skutku.

„Kto zna charakter generała Hallera, 
nie uwierzy temu, żeby był on kiedykol­
wiek „podżegaczem do pogromów...“

Energicznie rozprawia się z warchoła­
mi bostoński „Transcript“, tak pisząc:

,jAmeryka jest nadal krainą wolności i 
przytułkiem dla prześladowanych każde­
go narodu, ale nie moglibyśmy być przy­
tułkiem dla wolności, gdybyśmy pozwa­
lali jakimkolwiek ludziom bez względu 
na to, do jakiego stopnia są oni prześla­
dowani za granicą, przyjeżdżać tu i dyk­
tować nam, co mamy robić, kiedy speł­
niamy obowiązek prostej gościnności. 
Wolno nam przyjnajmniej witać tych, któ­
rych nam się podoba i Ameryka w ostat­
nich czasach st°ła się miejscem, gdzie wy 
ciąga sie rękę do serdecznego powitania 
ku dzielnym przywódcom obcych naro­
dów, walczących o wolność i niepodle­
głość. Leży to w naszej naturze i mamy 
prawo tak czynić“...

Zauważyć też należy, iż Generał Haller 
niezwykle dobra robotę pełnił dla Polski 
w Ameryce. Umiał trafić do serca Ame­
rykanów, umiał ich zainteresować Pol­
ską, umiał ich zjednywać dla Polski. 
Przyczynił się niewatoliwie w wysokim 
stopniu do przysporzenia w Amervce 
blasku naszej Ojczyzny, do pozyskania 
dla Nm? wpływowych przyjaciół.

A dotychczas nic nrawie w tym kierun­
ku ze strony polskiej w Ameryce nie czy­
niono.

Spokojne i bezcynne życzie w obozie wkrót­
ce uprzykrzyło się internowanym, mającym za 
sobą nader burzliwą przeszłość, o nich to bo­
wiem zeznawali repatrjanci z Ukra:ny, iż był 
czas, że nie było żadnej władzy i że wówczas 
grasowała banda zbójów pod dowództwem 
znanego bandyty Machny, która zabijała, ra­
bowała i  znęcała s:ę przeważnie nad inteligen­
cją, kobietom wyrzynała piersi itd.

Sam Machno prowadził często tajemnicze 
rozmowy z Kuźnrenką, Chmarą i Domaszenką, 
podczas których usuwano Krasnowolskiego z 
pokoju. Jednakowoż , Krasnowolski kilka razy 
słyszał, iż ludzie ci planowali wydostanie się 
Z obozp i mówili o wywołaniu powstania zbrój 
nego w Galicji Wschodniej.

Kilkakrotnie też Halina Kuźnrenko pód róż- 
nemi pozorami wyjeżdżała do Warszawy, by 
porozumieć się w misji sowieckiej w sprawie 
powrotu „Machnowców" dó Rosji. Skoro Ha­
linie Kuźmienko zabroniono wyjazdów, wów­
czas Machno korzystał „z usług internowanych, 
którzy uciekali z obozu. Ponieważ jednakże 
ci już więcej nie dawali znaku o sobie, przeto 
Machno postanowił dla swych celów użyć Kra­
snowolskiego, który mu oświadczył, że z o- 
bozu ucieknie.

Krasnowolskiemu ucieczka się powiodła, 
skomumkował się z Misją sowiecką w War­
szawie, w hotelu Rzymskim, następnie z urzę­
dnikiem misji ukramskiej w hotelu Victora, 
który mu polecił, by przywiózł od Machny list 
do Przedstawicielstwa z Wyraźnem oświadcze­
niem o co mu chodzi.

Krasnowolski powrócił do Strzałkowa i za­
meldował o wszystk-em inspektorowi obozu 
Świgierowi. Krasnowolskiemu ułatwiono widze­
nie s:ę z Machną, który po wysłuchaniu rela­
cji wręczył mu l;st do przedstawicielstwa; rów­
nież Kuźnranko dołączyła drugi list. Krasnowol­
ski oba te listy pokazał inspektorowi obozu, 
ten udał się wraz z nim do Warszawy, skomu­
nikował się z policją i wreszcie Krasnowolski 
odniósł l!sty Maksymowiczowi. Maksymowicz 
zażądał, by Machno w bardzo jasny sposób 
okreśkl swe dążenia. Krasnowolski pośredniczy 
jeszcze dwa razy w wymianie listów nrędzy 
Machną a Maksymowiczem, aż wreszcie za 
drugim razem doszło do porozumienia.

Machno wyraźnie w liście swym oświad­
czył, że dąży dla porozunrema się dla podjęcia 
wspólnej walki w imię socjalnej rewolucji w 
Europie, rękojmią zaś tej walki będzie oswo­
bodzeni Machny i ułatwienie mu przedostania 
się do Galcji, gdzie można wywołać powsta­
nie. W warunkach swych Machno wyraźnie za­
znaczył, że potrzebne mu są pieniądze, a nad­
to, by powstanę znacznie się rozszerzyło i da­
ło wyn ki, należy pod postacią machnowców 
przesiać z Sowieckiej Ukrainy brygadę kon­
nicy i oddział p'echoty w taczankach (specjal­
nego typu kryte wozy) do jego rozporządzenia.

List ten bardziej spodobał się Maksymowi­
czowi ńż poprzednie, to też wręczył, dla Ma­
chny 100.000 mkp., które Krasnowolski okazał 
komisarzowi policji dla adnotacji numerów, po­
czerń z pieniędzmi udał się do Strzałkowa, tam 
65.000 mkp. przesłał Machnie i powiadomił go 
o swej rozmowie z Maksymowiczem.

Machno przesłał w odpowiedzi list do Kra­
snowolskiego, zalecił mu ostrożność i porozu­
mienie się za pomocą szyfru, którego klucz 
załączył na osobnej kartce papieru.

Krasnowolski i Machno wymieniali z sobą 
w dalszym ciągu listy, częściowo szyfrowane. 
W jednym z tych listów Machno pisze, że pla­
nów zbrojnego powstania na piśmie wyjaśnić 
nie może i że „przypuszczamy i z pewnością 
tak się stanie, że dokonamy dwa, trzy pocho­
dy do Galcji partyzanckimi oddziałami, potem 
zaś wszystko będzie zależeć od naszej energji. 
Pieniędzy ponad 50m iljonów marek polskich 
na początek nie potrzeba, a resztę weźmiemy 
od burżuazji. Dla roboty czynnej nasi ludzie 
są gotowi w Rumunji, Transylwanii, znajdują 
się i w Besarabji. Liczymy na to, że wy prze­
rzucicie zaufane uzbrojone oddziały.".

Po odebraniu tego listu 25 września 1922 
roku władze policyjne dokonały rewizji w po­
koju Machny i znalazły u niego 50000 mkp. 
Pod oderwaną częściowo deską w podłodze 
znaleziono w pokoju Machny kartkę papieru 
z kluczem szyfru.

Kuźmienko przyznała się na dochodzeniu,* * 
iż była w Ukraińskiej Misji Sowieckiej w War­
szaw e, otrzymała potem od Bezpałki (pseudo­
nim Krasnowolskiego) 65.000 mkp. I psała dwa 
listy, z których jeden przy niej podpisali Ma­
chno i Chmara.

Na jednem z ostatnich posiedzeń S e j­
mu nastąpiła uroczysta ratyfikacja 
„Traktatu w ieczystej przyjaźni z Tur­
c ją“, podpisanego dn. 23 listopada r. b. 
w Lozannie, oraz omów —  handlowej 
i osiedleńczej.

Fakt ten zasługuje na specjalne pod­
kreślenie, albowiem wznawiając swe 
stosunki z Turcją, nawiązuje Polska 
swą politykę obecną do polityki przed­
rozbiorowej. W yobraźnię współczes­
nych uderza wspomnienie o tern, że 
Turcja była jedynem państwem w Eu­
ropie, która ani de jurę ani de facto 
nie uznała rozbiorów Rzeczypospoli­
tej. Byliśm y przez parę wieków w 
walkach z Turkami, od pokoju karło- 
wickiego (1694) żyliśmy w dobrych 
stosunkach. Nad tern wszystkiem 
wszakże góruje fakt, który warto mieć 
stale w pamięci, że Polska przedroz­
biorowa była mocarstwem nietylko za- 
interesowanem w sprawach wschod­
nich, lecz także mocarstwem prowa- 
dzącem na wschodzie bardzo czynna 
politykę. Od chwili, gdy Jagiellono­
wie zasiedli na tronie polskim, zwró­
cili oni się ku wschodowi bałkań­
skiemu.

Panowali Jagiellończycy na W ę­
grzech i w Czechach, a wielki nasz po­
lityk Zbigniew Oleśnicki rzucił plany 
daleko sięgające co do roli Polski na 
wschodzie.

Polska była w ów czas siłą nawe- 
wnątrz i snuć mogła projekty rozwoju 
sw ej m ocarstw owej potęgi, projekty 
zresztą nasuwane Rzeczypospolitej 
przez je j geograficzne położenie i wię­
zy łączące ją. mimo wszystko, ze 

i wschodem Europy. Polska była wów­
czas największą potęgą na wschodzie, 
mogła też myśleć o staniu się czynni­
kiem organizacyjnym tego wschodu. 
Nietylko rycerze i żołnierze nasi wal­
czyli na polach bitewnych, na całej 
przestrzeni od morza Bałtyckiego do 
mórz Czarnego i Egejskiego; rozprze­
strzeniały się tam wpływ y kulturalne 
zachodu, którego re prezentantką była 
Polska, nawiązywały się stosunki han- 
dłowe.

Polska padła, ratu jąc swym upad­
kiem od rozbiorów Turcję, jak to w y­
kazał wielki historyk francuski Sorel 
w sw ej tak zasłużnie głośnej „Sprawie 
wschodniej“, w  której świetnie w y­

jaśnił związek stały, nieprzemijający 
między polityką Polski, a polityką in­
nych państw wschodnich Europy.

Z chwila, gdy Polska stanęła znów 
jako państwo niepodległe w Europie, 
tradycja dziejowa i położenie geogra­
ficzne narzucają je j znów je j tradycyj­
ną rolę na wschodzie. W schód ten 
wprawdzie uległ w ciągu wieku 19 i 
20 znacznym przeobrażeniom. T u rca  
cofnęła się na Bałkanie, powstały^ tam 
nowe państwa, mające własne dążenia 
i aspiracje narodowe. W  wyniku 
wielkiej wojny rozpadły się Austro- 
W egry na szereg państw samodziel­

Postawleni na śledztwie w stan oskarżenia
0 udział w spisku mającym na celu zamach 
na całość terytorjum państwowego Polski Ne­
stor Machno, Jan Chmara, Jakób Domaszenko
1 Halina Kuźmienko nie przyznali się do wi­
ny.

Machno oświadczył, iż czynił starania w 
Min. Spraw Wewn. i u Naczelnika Państwa p. 
Piłsudskiego o zwolnienie go, iż Halina Kuź­
mienko będąc w Warszawie udała się do Misji 
Sowieckiej z jego polecenia, by się dowiedzieć 
o losie jego dowódców armji krymskiej, poza- 
tem żadnych stosunków z Misją nie miał i ża­
dnych listów do Misji nie pisa) i nie podpisy­
wał; znaleziony klucz szyfrowy nie należał do 
niego. r

Sąd po przesłuchaniu Machny przystąpił do 
przesłuchiwania świadków. Dwaj pierwsi świad 
kowie por. Błoński i prokurator Kaduszkiewicz 
byli członkami Komisji Perlustracyjnej, dele­
gowanej do obozu w Strzałkowie, celem usta­
lenia podstaw internowania poszczególnych o- 
sób w obozie i ewentualnego zwalniania in­
nych. Świadkowie konferowali z oskarżonym, 
który wówczas prosił ¡eh o zakomunikowanie 
komu należy, że gotów jest podjąć w Bolsze- 
wji dywersję i powstanie, jeśli rząd udzieli mu 
poparcia.

Ponieważ dalsze badanie świadków, odno­
śnie do ewentualnych usług ukra ńskiego ata­
mana dotyczy stosunków z państwem ościen­
nym, przeto sąd zarządził tajność rozpraw.

W wyniku rozpraw zostali ataman Machno 
jak i z nim współoskarżeni uwolnieni od wszeD 
kiej winy i odpowiedzialności.

nych. W  związku z temi zmianami in­
ne, nowe stają przed państwem pol- 
skiem zadania, odmiennie też kształ­
tuje się nasz stosunek do Turcji współ­
czesnej.

Musi być wypracowany cały sy­
stem naszej polityki wschodniej. Nie 
możemy się dziś wdawać w szcze­
góły, to wszakże jest niewątpliwem, 
że stosunki nasze z Turcją będą oparte 
na pokojowej współpracy, nie masz bo­
wiem nic takiego, coby nas dzieliło, 
lub wytw arzało między nami współ­
zawodnictwo. P o ustaleniu stosun­
ków politycznych między dwoma pań­
stwami przez „Traktat w ieczystej 
przyjaźni“ przychodzi teraz kolej na 
wyzyskanie umów handlowej i osied­
leńczej celem nawiązania rzeczyw L 
stych stosunków handlowych i kultu­
ralnych.

> Budując zaś te stosunki na podsta­
wie pokojowe], prowadzimy politykę 
zgodną z interesami i intencjami sojusz 
niczki naszej, Francji. Od czasów Fran­
ciszka I. polityka pokojowa w  stosunku 
do Turcji należy do tych niewzruszo­
nych dogmatów, na których opiera się 
polityka zagraniczna Francji. Starym  
hołdowali zasadom politycznym ci dy­
plomaci francuscy, którzy kierowali 
polityką Francji w  czasie ostatniej 
wojny turecko-greckiej i którzy dopro­
wadzili do umów lozańskich.

Polityka polska zaś położyła funda­
menty pod trw ałe dzieło, doprowa­
dziwszy do podpisania „Traktatu wie­
czystej przyjaźni“, nawiązującego wy­
siłki współczesnych do polityki przod­
ków.

Kahr wydala Prusaków.
B e r l i n ,  (tel. w ł. Gaz. Gd.). S to ­

sunki między B aw arją  a Prusami do­
znały zaostrzenia i dochodzi już do te­
go, że rząd bawarski wydala obywa­
teli pruskich, którzy wydają mu się 
podejrzani o uprawianie antybaw ar- 
skiej propagandy. W  tych dniach o- 
trzymało od rządu baw arskiego bardzo 
dużo obywateli pruskich nakaz, aby w  
przeciągu tylu a tylu godzin opuścili 
granicę Baw arii, w  przeciwnym razie 
zostaną wydaleni przemocą. Jednego 
z obywateli pruskich, niejakiego Zeller- 
hofa, pochodzącego z Essen, władze 
baw arskie zaaresztow ały w nocy po 
dokonaniu rewizji i po 8-mio dniowym 
areszcie odstawiły go do pogranicza 
pruskiego.

Z powodu tego postępowania władz 
bawarskich podnosi prasa niemiecka 
wielką wrzawę, i piętnuje postępowa­
nie rządu bawarskiego jako pogwał­
cenie konstytucji, która przyznaje 
wszystkim Niemcom w całej Rzeszy 
te same prawa i żąda od nich wypeł­
nienia tvcb samvcb obowiazkow.

U t a m a r i  M a c h n o  p r z e d  s a d e m .

Umowa z Turcja*
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Trzy telegramy omerykaitskicii Polaków.
W rocznicę zawieszenia broni wysłali 

Polacy m. Chicago trzy telegramy, które 
podajemy poniżej w* dosłownem tłoma- 
czeniu polskiem:

Telegram do prezydenta CooIidge‘a.
W rocznicę Zawieszenia Broni i z oka­

zji obecności Generała Józefa Hallera, 
byłego Wodza Armji Polskiej we Fran­
cji i obrońcy Warszawy przed najazdem 
bolszewickim, obywatele miasta Chicago 
zebrani w Przystani Miejskiej pod egidą 
Amerykańskiego Legionu i Weteranów 
Armji Polskiej, przesyłają Ci, panie Pre­
zydencie, wyrazy głębokiej wdzięczności 
za udział Ameryki w wojnie o oswobo­
dzenie narodu polskiego z niewoli z za­
pewnieniem wiecznej lojalności dla kon­
stytucji Stanów Zjednoczonych i goto­
wości wszelkiego czasu podtrzymywania 
i obrony ideałów i konstytucji tej naj­
większej ze wszystkich republiki.

Telegram do eksprezydenta 
Woodrow Wilsona.

W rocznicę Zawieszenia Broni i z oka­
zji obecności Generała Józefa Hallera, 
byłego Wodza Armji Polskiej we Francji 
i obrońcy Warszawy przed bolszewickim 
najazdem, obywatele miasta Chicago ze­
brani w Miejskiej Przystani pod egidą 
Amerykańskiego Legionu i Weteranów 
Armji Polskiej, przesyłaą wyrazy wdzięcz 
ności i przywiązania Prezydentowi Sta­
nów Zjednoczonych podczas wielkiej 
wojny, który pierwszy z mężów świata 
podniósł swój głos w obronie rozdartej 
Polski, żądając jej zjednoczenia i niepod­
ległości.

Jego tutejsi współobywatele polskiego 
pochodzenia i cały Polski Naród pragną 
przypomnieć się Jego pamięci w tę rocz­
nicę zakończenia wojny światowej, jako 
Jego najlojałniejsi wielbiciele, niezachwia 
ni zwolennicy i kochający przyjaciele.

Sto tysięcy głosów wznosi w tej chwili 
okrzyki na cześć Woodrow‘a Wilsona. 
Niechaj Bóg błogosławi Mu i zachowa 
Go w długie lata dla dobra ludzkości.

Telegram do I. J . Paderewskiego.
W rocznicę Zawieszenia Broni i z oka­

zji obecności Generała Józefa Hallera, 
byłego Wodza Armji Polskiej we Francji 
i obrońcy Warszawy przed bolszewickim 
najazdem, obywatele miasta Chicago ze­
brani w Mieskiej Przystani pod egidą 
Amerykańskiego Legionu i Weteranów 
Armji Polskiej, przesyłają wyrazy lojal­
ności i przywiązania pierwszemu Prezy­
dentowi Rady Ministrów Rzeczypospoli­
tej Polskiej, którego genjusz zednoczyt 
wszystkie żywioły polskiego wychodź- 
łwa w Stanach Zjednoczonych w solidar­
nym wysiłku oswobodzenia Polski, —  
który w najtrudniejszym okresie skiero­
wał skutecznie nawą państwową ku na­
rodowemu zjednoczeniu, politycznym 
sukcesom i gospodarczej pomyślności.

Sto tysięcy głosów w tej chwili wznosi 
wielki okrzyk na cześć Paderewskiego —  
męża stanu i patrjoty.

UWAGA: Należy dodać, że p. Pade­
rewski, który bawił ostatnio w Europie, 
przybył do Ameryki. Zatrzymał się w 
New Yorku i zamieszkał w hołdu Ga- 
tiiam.

Ze iwiflto.
Katedra katolicka w Rydze.

Papież Pius XI zatwierdził wniosek 
ks. biskupa katolickiego Antoniego 
Springowicza przeznaczając kościół 
św. Jakóba na katedrę diecezji ryskiej. 
Również ks. biskup w ydał odezwę z 
prośbą o składanie ofiar na cele odno­
wienia kościoła. Ja k  donoszą dzienni­
ki włoskie, O jciec św. przeznaczył na 
powyższy ęęl 100 000 lirów.

I (uydaunlctua.
, W Nr. 9 „ISKIER" AL Janowski opowiada 

Ir źjrwy i barwny sposób p. t. „Wspomnienia 
*  raju“ o swoim pobycie na wyspach Hawaj­
skich, w bogato ilustrowanym artykule M. Ger- 
Son-Dąbrowska kreśli dalej życiorys Jana Ma­
tejki, A. Drogowski kończy wspomnienia „Jak 
w mieście bywało...“ Nadto numer zawiera różne 
to onego czasu w polskiej szkole w dalekiem 
drobne artykuliki, sute działy: Gazetkę, Roz- 
(ywki, Co czytać?, Nasze listy oraz szereg ilu- 
stracyj. Młodzież polska zyskała w „Iskrach" 
cenne pismo. Tygodnik ten wydaje Książnica 
Polska Tow. Naucz. Szk. Śr. i W. w Warsza­
wie, Nowy świat 59. Cena numeru 0,40 punktu 
księgarskiego.

„GAZETA GDAŃSKA",

G w i i
B iją  żywem, gorączkowem tętnem 

serduszka dzieci i tych bogatych, sy­
tych, wypieszczonych i tych zmarznię­
tych, często głodnych, ubogich o nie­
dostatecznie je  okryw ających reszt­
kach odzieży już poprzednio przez ro­
dziców i starsze rodzeństwo grunto­
wnie wynoszonej, —  na myśl wspólną 
im wszystkim, co też Gwiazdka przy­
niesie —  i marzą te serduszka o cud­
nych, uciesznych zabawkach, czasem 
o przedmiotach zbytku, a czasem  —  o 
ciepłym kaftaniku lub rękawiczce, 
któraby wyziębione rączęta chroniła 
od dotkliwego zimna. —

I kiedy marzenie owych pierwszych 
zamożnych spełnia ich rodzice, tamte 
biedne i skromne i nieśmiałe pragnie­
nia, istotną potrzebą dyktowane, mia­
łyby pozostać tylko pragnieniami nie- 
ziszczonemi, w yw ołać w serduszkach 
nieświadomych, ledwo instynktownie 
czasem w yczuw ających swą niedolę 
niezawinioną, a tak łzawą —  ból zawo­
du, opuszczenia, żal do najbliższych, 
bezsilnych równie, jak  owe zawiedzio­
no maleństwa i bezradnych wobec tyle 
najelementarniejszych, trudnych do 
zaspokojenia potrzeb codziennych, a 
cóż dopiero wobec marzeń dziecinne­
go serduszka o G w iazdce!?

Przebóg! Nigdy do tego nie dopuści­
my, aby dzieci tych biednych, a tak nam 
ukochanych Rodaków —  nieraz sierotki 
bez ojca i matki —  miały karmić się ta­
kim zawodem i bólem!

Nie dopuścimy, aby jedno dziecko pol­
skie w Gdańsku zazdrosnem okiem pa­
trzyło na drugie w miu radosnego święta 
Chrystusa, głoszącego miłość i zgodę —  
nie dopuścimy, aby ono czuło się wraz z 
rodzicami swymi opuszczonem, pominię- 
tem, niepotrzebnem, zapomnianem!

Pospieszymy wedle sił i możności i 
ofiamem sercem i z największą pomocą 
celem osłodzenia ciężkiego losu tym ma­
luczkim, szczególnie drogim Ojczyźźnie.

Ale jednego mamy prawo i obowiązek 
wymagać! Oto żądamy, aby atmosfera, 
w której chowa się owo maleństwo na

Z Pomorza.
Elektrownia Pomorska w Gródku.

W niektórych czasopismach pomor­
skich pojawiły się notatki o Pomorskiej 
Elektrowni Krajowej w Gródku, w któ­
rych twierdzono, że na budowę tej elek­
trowni ściąga Starostwo Krajowe Pomor 
skie przymusowy podatek. Twierdzenie 
to nie odpowiada istotnemu stanowi 
rzeczy.

Pomorska Elektrownia Krajowa w 
Gródku wybudowaną została przez Sta­
rostwo Krajowe Pomorskie z fundu­
szów uzyskanych wyłącznie z pożyczek 
zaciągniętych u Skarbu Państwa i w ban­
kach prywatnych, tak, że obywatele Po- 
merza nie byli i nie są pociągani do ja­
kichkolwiek świadczeń na rzecz tej budo­
wy. Wobec braku kredytów państwowych 
na dalsze prace zawiązano na mocy 
uchwały Pomorskiego Sejmiku W oje­
wódzkiego z dnia 12 września 1923 r. 
dla dokończenia eksploatacji tej elek- 
trowoi Spółkę Akcyjną, w ktęręj Pomor- 
tki Związek Krajowy ma udział około 
53 proc. kapitału akcyjnego i prawo mia­
nowania 60 proc. członków Rady Na­
dzorczej i Zarządu. Pomorska Elektro­
wnia Krajowa Sp. Akc. obejmuje wykoń­
czony już zakład wodno - elektryczny w 
Gródku oraz budowę głównej linji o Wy­
sokiem napięciu z Gródka przez Gru­
dziądz i Chełmżę do Torunia, fundusze 
zaś na ten cel uzyska wyłącznie z kapi­
tału akcyjnego i długoterminowych poży­
czek zagranicznych w formie maszyn i 
materjałów.

Niezależnie od tego powstał jeszcze za 
czasów niemieckich związek celowy po­
wiatów Chełmno— Świecie—Toruń, któ- 
na na celu budowę elektrycznych sieci lo­
kalnych w tych trzech powiatach na wła­
sny koszt, celem dostarczenia siły i świa­
tła elektrycznego z Gródka poszczegól- 
nem gminom miejskiem i wiejskiem. 
Sieci te pozostają własnością ¡powiało 
wego Związku. Związek ten nałożył za 
Zgodą Sądu Administracyjnego specjalną 
pożyczkę przymusową na swych człon­
ków. Pomorski Związek Krajowy i bę­
dąca w zawiązaniu Spółka Akcyjna Po­
morska Elektrownia Krajowa w Gródku 

Jttie. do czynienia

4-go grudnia 1923 r.

z d k a .
przyszłego obywatela choć w jednej cia­
snej i ubogiej izdebce, —  była czysta, 
polska, aby dziecko uczono kochać Pol­
skę. Uczono polskiego pacierza, polskiej 
mowy, budzono w niem polskie serce, 
aby to dziecko posyłano do polskiej 
ochronki, do polskiej szkoły —  gdzie zaś 
ich brak, aby rodzice solidarnie i bez­
względnie żądali od władz Gdańskich do 
tego zobowiązanych otwarcia nowych 

i szkół polskich.
Tego żądamy od Was, Rodzice, jako 

waszego obowiązku narodowego, jako 
podstawowego warunku skutecznej obro 
ny bytu naszego, gdyż inaczej wszystkie 
wysiłki, wszelka pomoc nie wydadzą plo­
nu, a będą igraszką tylko w ręku naszych 
wrogów. —

Dla obdarzenia choć skromną 
Gwiazdką tych właśnie dzieci, które u- 
częszozaniem do polskich szkół i o- 
chronek dokumentują swą przynależ­
ność do naszej Ojczyzny i tych dzieci, 
dla których wywalcza się takie szkoły, 
gdzie ich dotąd niema, —  dla obdarze­
nia tych dzieci wzywamy wszystkich 
Rodaków do szybkiej, bezzwłocznej 
ofiary w gotówce lub w naturze. I ty 
ojcze i matko, którzy już obmyślacie 
dla swego dziecka hojne upominki, i 
W y, którzy nie macie własnych dzieci, 
ale widzicie je bogate i ubogie na każ­
dym kroku i o ich powinniście pomyś­
leć. W y  w szyscy złóżcie datek, aby 
umożliwić nam wniesienie pod każdy 
polski biedny strop coś trochę tej świe­
tlanej radości, choć odrobinę szczęśli­
wego uczucia, że to nasze dziecko, 
które po polsku czuje, nie jest zapo­
mniane, lecz tern, czego mu najbardziej 
potrzeba* obdarzone, a wierzcie, że 
takie uczucie —  to ziarno dobrze rzu­
cone, to ziarno, które plon wyda.

Dary uprasza się składać w Admi­
nistracji i Redakcji „Gazety Gdańskiej“ 
i „Kurjera Gdańskiego“, tudzież na spe­
cjalne w tym celu wydane listy skład­
kowe.

Gdańsk, dnia 28 listopada 1923 r.
Gmina Polska w Gdańsku.

ani z powyższym Związkiem ani też z 
pożyczką przymusową na rzecz tego 
związku nałożone .

Elektrownia w Gródku dostarcza już 
prąd do jednego majątku w powiecie 
świeckim a w najbliższym czasie zaopa­
trywać będzie w siłę i światło miasto 
Świecie i sąsiednie gminy, a prawdopo­
dobnie i dworzec w Laskowicach.

—  Pan S t a n i s ł a w  K u d l i c k i ,  
kierownik okręgu pomorskiego Związku 
Obrony Kresów Zachodnich - Grudziądz 
opuścił dnia 1 grudnia zajmowane sta­
nowisko. Miejsce jego objął dotychcza­
sowy kierownik Wydziału Orbanizacyj- 
no-politycznego przy Centrali w Pozna- 
niu p. Z y g m u n t  K a l k s t e i n .

Ciekawe ostrzeżenie.
„Königsgerger Allg. Ztg.“ przestrzega 

w osobnym artykule Niemki aby nie wy­
chodziły za mąż za Polaków. Robotnicy 
bowiem polscy powracajjąc do Polski 
pozostawiają rzekomo swoje niemieckie 
żony i dzieci „im Stich“. (? !) Nietylko 
że zaniedbują obowiązków utrzymania 
swojej familji, (!) ale łączą się z innemi 
kobietami i często znikają zupełnie pozo­
stawiając żonę i dzieci w nędzy. (!) Dalej 
pisze „Kónigsb. Allg. Ztg.“, że zdarzają 
się liczne wypadki, że niemieckie władze 
opiekuńcze zwracają się do polskich kon­
sulatów, aby nakłoniły polskich ojców 
nieślubnych dzieci w Niemczech do pła­
cenia alimentów. Konsulaty zaś zmusić 
nie mogą nikogo do płacenia w Niem­
czech alimentów. Dla tego woła „Kó­
nigsb. Allg. Ztg.“ : . „Deutsche Mädchen 
und Frauen können daher vor einem Ver­
kehr oder einer Heirat mit Polen nicht 
genug gewarnt werden“.

Nie wiadomo co właściwie nakłoniło 
Niemców do ogłoszenia niefortunnego 
artykułu. PoPlaków poddanych polskich 
żeniących się z Niemkami przecież chyba 
na palcach policzyć można. Rozchodzi 
się widocznie o tendencyjne rozszerzanie 
wiadomości ubliżających narodowi pol­
skiemu.

G d y n i a .  (Wstrzymanie robót w por­
cie.) W  sobotę ubiegłą przerwano roboty 
przy budowie portu. Odprawiono wszy­
stkich robotników. Dalsze roboty będą 
podjętę na wiosnę, podobno z udziałem 
konsorcjum zagranicznego.

Pierwsza polska stocznia w Gdyni, do­
konała podniesienia rybackiego statku 
80-tonnowego celem przygotowania go 
do leży żymowych.

T c z e w .  (Plaga złodzieji kolejowych) 
Kradzieże na kolejach mnożą się w za­
straszający sposób. Miejscowa policja 
otrzymała w tych dniach wiadomość o 
rozbiciu czterech wozów towarowych i 
jednego wozu pocztowego i kradzieży 
najrozmaitszych towarów. Kradzieży 
tych dokonano poza powiatem tczewskim 
tak, że policja nie mając wolnej jazdy ko­
lejowej nie może ścigać złoczyńców i po­
wiadomiła o tern sąsiednie urzędy poli­
cyjne.

D z i a ł d o w o .  (Wycieczka Mazurów 
pruskich.) W ub. niedzielę zjechała się 
do Działdowa wycieczka Mazurów z za 
kordonu, którzy zapragnęli ujrzeć wsie i 
miasta polskie. Celem uroczystego powi­
tania braci Mazurów, miejscowi działa­
cze ewangeliccy urządzili miły wieczorek 
na sali „Polonia“, podczas którego prze­
mówienia wygłosili dr. Michejda i pos. 
Sieciński. Wstępne przemówienie wygło­
sił starosta, p. Pawlica, witając serdecz­
nie drogich gości. Występy muzyczne i 
wokalne urozmaiciły wieczorek.

B r o d n i c a .  (Epilog procesu politycz 
nego.) Izba karna sądu w Brodnicy zaj­
mowała się w ostatnich dniach, głośną 
swego czasu w powiecie działdowskim 
sprawą Antoniego Kamińskiego i tow. 
zasadzonych wyrokiem sądu pow. w 
Działdowie na znaczne kary wiezienia za 
oszczerstwa rzucone na starostę p. P. i 
aplikanta starostwa dr. S., którzy jako 
ewangelicy mieli działąć na szkodę pań­
stwa polskiego.

Rozprawa sądowa wykazała z jednej 
strony zupełną bezzasadność zarzutów 
czynionych p. staroście, i dr. S., którzy 
wśród trudnych warunków spełniali 
swoje urzędowe funkcje z pełnym dla 
państwa pożytkiem.

Sąd uwzględniając przeważnie okolicz­
ności łagodzące podniesione przez obroń­
cę adw. Pawłowskiego z Brodnicy, zni­
żył karę Kamiński emu z jednego roku na 
2 miesiące, resztę oskarżonych uwolnił.

Z całe] Polski.
Zakaz wyszynku wódki w  Polsce.

W  związku z rozpoczynającym się od 
poniedziałku 3 grudnia rb. ogłoszonym 
poborem nowego nocznika do wojska 
Kom. Rządu wyda, jak się dowiadujemy, 
zakaz wyszynku napojów spirytusowych 
na czas trwania poboru. Zakaz ten ma 
być zastosowany we wszystkich woje­
wództwach.

Wagony na węgiel polski.
W myśl art. 446 Konwencji Genewskiej, 

obowiązane są Niemcy dostarczyć do 
15 maja 1924 r. po 900 wagonów na wę­
giel 5-tonowych, do Zagłębia Górnoślą­
skiego. Umożliwi to polskiej części Za­
głębia 10 800 ton dziennie. Polska poza- 
tem dostarcza po 150 węglarek amery­
kańskich i 100 zwykłych dziennie, co 
przedstawia łączną wagę ładunkową 6 
tys. ton dziennie. Prócz tego koleje tran­
sportują dziennie 15 tys. ton. Obecnie 
więc istnieje możność ładowania 75 000 
ton dziennie, czyli miesięcznie 2 2 5 0  000 
ton.

Międzynarodowa wystawa na Jawie.
W  końcu czerwca 1924 r. odbędzie się 

Międzynarodowa Wystawa w Bandong 
na Jawie. Jak nas informują, rząd polski 
otrzymał oficjalne zaproszenie z prośbą 
o wzięcie udziału w tej wystawie.

Z Atfmtolstracli Apostolskie].
Upoważnieni jesteśmy w sprawie Wy­

wiadu z Administratorem Apostolskim 
ogłoszonego w „Gazecie Gdańskiej“ i w 
„Danziger Volksblatt“ ogłosić co nastę­
puje:

1. Administrator Apostolski nikogo 
nie przyjmował w tym celu i niekogo nie 
upoważniał do ogłaszania podobnego 
wywiadu.

2. Zdania, jakie zostały ogłoszone w 
rzekomym wywiadzie ani co do formy, 
ani co do treści nigdy nie zostały wygło­
szone. Także i w prywatnych rozmowach1! 
nie mogły one mieć miejsca, bo nie zga­
dzają się ani z faktami, ani z zapatrywa­
niami Administratora Apostolskiego; — 
Odnosi się to zarówno do zdań wygło­
szonych w rzekomym wywiadzie o Rydze 
jak i o Gdańsku.

(P. R. Wywiad o którym mowa, po­
wtórzyła „Gazeta Gdańska“ za jednem z 
pism lwowskich, które przysłało do 
Gdańska swego korespondenta.! "
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Kronika Gdańska.
Barbary P. M.

Wschód -Końca o godzinie 7.23 
Zachód o godzinie 3.27 
Wschód księżyca o sjodz. 2,08 pp, 
Zachód o ?odzien>r J.12  on*

Polsko u  obrożach.
Przypominamy, że dziś, we wtorek o 

godzinie 7 wiecz. odbędzie się w sali 
Stoczni przedstawienie kinematograficz­
ne, na którem wyświelany będzie przez 
2 godziny film: „Polska w obrazach“. 
Film ten długości 4000 metrów wykonany 
został specjalnie dla Ameryki przez firmy 
amerykańskie celem zapoznania ludności 
amerykańskiej z Polską. Obrazy te obej­
muję stolicę Polski, góry, jeziora, sceny 
obyczajowe jak i różne obchody, tańce kra 
kowskie, wesele krakowskie itp- 

Jest to jedyna sposobność dla wszyst­
kich zapoznania się z najpiękniejszymi 
miastami, jakie Polska posiada. Ceny 
miejsc 1 do 3 guld. Wielkiego udziału 
publiczności nalerży się spodziewać tern 
bardziej, że dochód z tego przedstawienia 
przeznaczony na Koło opieki nad mary­
narzem polskim.

* Wystawa rosyjska w Gdańska. Angielski 
Konrtet dla wychodźców w Gdańsku urządza 
począwszy od dnia 6 do 10 grudrra w Wieży 
więziennei wystawę wzorów sztuki rosyjskiej.

* Obfity potów łososia. Rybacy wyrażają 
w:elk>e zadowoleni z powodu doskonałego 
połowu łososia i sielawy. Polów jest tak obfi­
ty, że rrektóre lodzie motorowe mogą przewo-

- z:ć na ląd tylko połowę złow:onej zdobyczy z 
powodu braku mejsca na łodzach. Wędzarnie 
gdański nie mogą przerobić wszystkich ryb, 
skutkiem czego odsyła się znaczne ilości pa­
rowcami i furmankami do okolic Gdańska.

* W sprawie uszkodzonych banknotów do­
larowych. Wybujała spekulacja walutowa 
chwyta s i  różnych wybigów w celu przyspo­
rzenia sobie nieusprawiedliwionych zysków, 
liczą przytem na naiwność i bierność szerokej 
pubbczności. Pamiętamy jeszcze, jak niecnie 
wyzyskiwały niktóre nisumienne jednostki 
posiadaczy różnych papierowych pieniędzy,

■ które przypadkowo były bądź naderwane, bądź 
też uszkodzone przez ledwo widoczne przekłu­
cia szpilką. Podobne objawy dają s:ę obecnie 
zauważyć znowu w Gdańsku, zwłaszcza w sto­
sunku do banknotów dolarowych. Odmowa 
przyjmowani, względnie obniżanie ceny lekko 
uszkodzonych banknotów dolarowych doszło 
hi do takich rozmiarów, że Rada Gekły zmu­
szona była postanowić, iż tego rodzaju ban­
knoty muszą być przyjmowane, jako pelnowar- 
tośc:owe i nie mogą być odrzucane.

Kola gospodarcze przyjmują to postanowie­
nie z pełnem zadowoleń em, gdyż istotnie oba-

„OAZFTA ODAN5KA“, 4-go grudnia T923 r.

wa lub odmowa przyjmowania lekko uszko­
dzonych jest niczem nieuzasadniona. Przekłu­
cia banknotów szpilką tłumaczy się bowiem 
tern, że przy przesyłkach dolarów z Ameryki 
do Gdańska odnośne paczki są dla bezpieczeń­
stwa zszywane przy pomocy szpilki.

* Zapomogi dla bezrobotnych. W Gdańsku, 
Oruni i Emaus wypłacono za czas od 19 do 24 
listopada 10-137 G. 84 fen. dla 928 osób. W 
przeszłym tygodniu wypłacono dla 877 osób 
8.920 G. 3 fen.

* Z targu. Na rynku widać znowu dużo gę­
si i kaczek, gdzie za funt gęsi żądano 80 fen., 
a kaczki 1.20 fen. zająca 70 fen. Również gdzie­
niegdzie widać masło, które zostaje momental­
nie rozchwytane przez kupujących. Mendel jaj 
1.70 G. Kapusta biała 4 fen., czerwona 10 fen., 
buraki 5 fen. Kalafior funt 60 fen., cebula 15 
fen., za jabłka i gruszki płaci się 20—30 fen., 
stosowne do jakości.

W hali targowe' zauważono zwyżkę cen mię 
sa: wieprzowina 70 fen., karbonada 80 fen., 
wolow'na 50—90 fen. za funt.

* Podniesienie mnożników celnych. Rozpo­
rządzenie pp, ministrów skarbu oraz przemy­
słu I handlu mnożniki celne zostały podniesio­
ne: normalny do 795.000 i ulgowy do 600.000 
mk. Rozporządzeni to wchodzi w życie w 
dniach najbliższych.

* Dostawy dla Min. Spraw Wojsk. M. S.
Wojsk, zanrerza oddać w drodze przetargu nie- 
oniairczonego dostawę większej ilości komple­
tów narzędzi stolarskich, ślusarskich, kowal- 
sk:ch, ciesielskich, blacharskich i malarskch. 
Przegląd oferty nastąpi w dniu 17 grudnia rb.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie firmy J. 
Rosenbaum, um eszczone w numerze dzisiej­
szym „Gaz. Gd.“. Firma wyżej wspomniana 
urządza z okazji zbliżających się św:ąt Boże­
go Narodzenia —  wielką wyprzedaż gwiazd­
kową. Firma sprzedaje towary tylko dobrej 
jakości i z tego też powodu jest w stanie za 
każdą sztukę objąć jak najdalej idącą gwaran­
cję. *

Hotel  C o n ^ n e n t a
naprzeci w dworca 1333

w ie cz o re m  k o n c e r t  a rty s ty cz n y «  
Specjalność: we wtorek:

P e  ló w k a  z  k a n a s t a .

i o w a r s v s  łw a,
—  Plenarne zebranie Naczelnej Rady Gmi­

ny Polskiej. Ninejszem zapraszam członków 
Naczelnej Rady Gminy Polskiej na plenarne 
posiedzenie, .które. odbędzie się w piątek, .dnia 
7 bm. popołudniu o godz. 6-tej w auli Gimna-: 
zjum Polskiego przy Petershągen, Am weissen 
Turm 1-2. Porządek Obrad: 1) Sprawa Wybor­
cza, 2) Zmiana Statutu Gminy Polskiej.

(— ) Dr.‘ B ii d zy  ń s k i  
Marszalek Naczelnej Rady Gminy Polskiej.

—  Zebranie filji Gminy Polskiej w Sidlicach 
odbędzie się w środę, 5. 12. br. o godz. 7-ej 
wieczorem w lokalu pana Stephuna przy 
Karthauserstrasse. Zarząd.

Notowana.
Akcje giełdy poznańskiej z d. 3. 12. 23.
Bank Handlowy 1400— 1600; Bank Ziemian 

750; Bank Młynarzy 80—90; Arcona 1500; 
Krotoszyn 2800; Ceg elski 700—730; Centrala 
Rolników 165000— 170; Centrala Skór 2000; 
Dębienko 10CO; Goplana 1000; Hartwig 450; 
Kantorowicz 2700—2750; Hurtownia Związko­
wa 70; Hurtownia Skór 450; Herzfeld 6000— 
5800; Iskra 2300; Lubań 6500; Maj 3250— 
3300; Młyn Ziemiański 1100; Młynotwórnia 
900; Papiernia Bydgoszcz 400; Patria 850— 
1000; Płótno 7 5 0 -6 5 0 ; Pneumatyk 82500-90 
—85000; Spółka Drzewna 1250-1400—1350; 
Spółka Stolarska 2250; Sarmatia 1500; Fabry­
ka mebli 450; Tkanina 450; TRI 550; Unja 
7300—7500; Ostrowiec 2300—2200; W sła 
13000; Wytworn a chem czna 165000— 170; 
Grodzisk browary 1000; Juta 200; Len 3100— 
3600.

Akcje giełdy warszawskiej z d. 3. 12. 23.
Bank Dyskontowy 3400; Bank dla Handlu 

I Przemyślu 860—900; Bank Kredytowy w
Warszawie 1000; Bank Małopolski 900; Bank 
Handlowy w Poznaniu 1100; Bank Przemy­
słowy we Lwowie 420—430; Bank Zjedno­
czonych Z em Polskich 900; Bank Związku 
Spółek Zarobkowych 3700—3650; Bank Zwią 
zku Ziemian 210—230; Cerata 170— 185— 180; 
Kijewski i Scholze 3—2850—2875; Spies 850 
— 900; Puls 290—260—290; Wildt 460—400— 
430; Chodorów 5— 4800—4900; Czersk 900— 
825— 850; Częstocice po 50 —  4300; po 25 — 
45—4600; po 10 —  4800—4830; bez 4900— 
5000; Gosławice 1500—1575— 1530; VI —  1100 
M chałów 1600— 500— 1575; Cukier 5950— .
5300—5625; Firlej 3 9 0 -4 0 0 ; Łazy 165—130— 
155; Drzewo 520—550—525; Węgiel po 100 —  
6800—6500—6600; po 50 —  7200—6800; po 
25 — 7500—7200—7325; po 10 —  8100—7500 
—7700; bez 8100—7900—8000; Cegielski 750 
— 640—670: Modrzeiów 12— 11— 11500; Nor- 
blin po 100 —  1424— 1450—1350; po 50 —  
1500—1400—1450; bez 1700; Orthwein 240— 
265; Ostrowiec 11—14250—14500; Parowozy 
300—275—300; Pocisk 4 8 0 -4 5 0 —490; Zie­
liński 475—450—465; Rudzki po 100 —  1650— 
1625; po 50 — 1675— 1750—1700; po 20 i 25 
—  1750—1800—1750; po 10 —  1850—1800— 
1825; bez 1825—1875—1800; Starachowice 
3800—3625—3725; Trzebinia 45Q; Ursus 780— 
750—7700; Zieleniewski 15— 14500—15500; Za 
wiercie 375—415; Żyrardów 39Ó—360—375;
Belpol 42>/2— 45; Borkowski 570—625; Hurt 
190; Jabłkowscy 185—200— 1 9 0 ; 'Pólbal 80— 
90; Skóry 105—90; VII —  100; Syndykat Rol­
niczy 1900—2000—1950; Tkanina 7 0 ;-Żegluga

170— 180; VII —  160— 165; Zachodn e Towa­
rzystwo dla Handlu i Przemyślu 300; Ćmie­
lów 800; Elektryczność 2200—2100—2150; 
Polskie Towarzystwo Elektryczne 220— 175— 
210; Kabel 700—750—700; Klucze 1700— 1525 
— 1650; Przemysł Korkowy 110—115; Majew­
ski 6000; Polska Nafta 290— 400; Przemysł 
Naftowy 640—650—640; Nobel 900—1000; 
VI — 750—680; Lenartowicz 110— 160; Polus 
400— 450; Pustelmk 575; Leszczyński 740; Su- 
chednów 3100—3350; Lloyd Polski 70—80; 
Przemysł Leśny 150— 155; Marynin 1000; Mir­
ków 4500; Siła i Światło 825—950—925; Spiry­
tus 2900—3000—2700; bez 3400—3000; Haber- 
busch 6250—5400—6000. (PAT.).
Paryż, 3 grudnia, 1 pop. „ nrzedd erzęd.

• , 4 * 4 — —
York . . • « 18.50 18,55

— 80.50
Warszawa . .  • • • — -
Holendra 107 703*/*
W»oehv . . , .  . • • - 8r.ro 80.30
Szwa icaria . « .  ,  « 323Vj

• • • • • 86.00 -6,00
Pr»?» . . 1 . . . 54 * /4 54,80
Konenhaya , . 4130 —
Nowy York, 3 grudnia, 9Vi w przededam
BerHn • . • ~ 15
Londyn G. Tr. . « • 4 35V, —

Londyn 60 da> . . . — 4,34,37
parv? • • • • 542 5,41
"rwa'carj• . • « a a 1 ',46 —
Holandia « • . • 37 02 37.90
Włochy * a s a • 4,39 —
Kopenhaga . « • 18,05 18,00
W»m»wi • • • • — —
Berlin . 3 grudnia (urzędów-,'

„ > *  O » *> ■

Holandie i yuld. .  . 15760'... 1583950
Buenos Aire* 1 P , ,  . 1216150 1302500
Beleia 1 ir. • • • • 193515 104485
'•Jorwejfja * kor. .  * . 626410 629570
I)an'a 1 kot. • • • • 754110 757890
Szwec’» y kor. .  • 1097750 1102750
Finlandia 1 m. fin. • • 104737 105263
W»ochv 1 1« • • • • 181515 182455
Aoyha 1 funt • • • • 18154500 18245500
Ameryka 1 doi* • » • 41S9500 42U500

2251*150 2 '6565
Szwa'cana 1 »r. « • • 718175 731725
Hiszpan’« 1 nez. .  .  ♦ 546637 549170
Tokio 1 yen. • * t  • 1995 O0 2T05000
Rio de Janeiro • * • 759100 360900
Austria odstemp. • • 58852 4^148
a rasr» 1 kor. . • * • 121695 122305
Budapeszt 1 kor. • • 219450 22* 550
Bdłłr®na T lewa • * * 3251« 33662
iuęrosław a l d . .  * • 47082 47538

Notowania giełdy.
Kurs dewiz w Gdańsku.

w cruldenach gdańskich
notowano łh

3 grudni p 
yotówk I »•Z**v

1 dolar ameryk. 5.8653 5.894
1 0C0 000 marek polskich 1875 1 9 J C

Te!eqpr. w y p ła ty  i 
100 gulden holeod. • • —
100 franków Irenc. .  . 71,95 31,80
100 belg. V - - * I úm —
10^ „ « w a lc .. . —r
100 marek uóskich • . — —
100 koron szwedzkich «
100 ,  oorweg. . • — —
100 .  duńskich • • —— —
- ł e b  W a rs z a w a  • . 1.845 1 845

i  grudo a 
gotówka I czek

i,1747" 
1.805
217,55
30.83
vñho
i(¡V ¡6
151,88

1.704

5,845 > 
1.795

216,45
30,67

100,50

r W
,1 .$ 6

Nakiauem ¿jednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w Gdańsku, sp. z o. p. 

Redaktor odpowiedzialny Jan Dampc. 
Drukiem Drukarni Gdańskiej A.-G. w Gdańska.

Teatr Miejski, Gdańsk
Dyrekcja: R u d o l f  S c b a p e r .

W  w to rek , 4  g ru dn ia, o  god z. 7
Bilety stałe nieważne.

„Wiener Blut“
Operetka w 3 aktach johann Strauss.

w środę Bilety stałe seria II „D e  H oseu Komedja 
w 3 akt: ch Carla Sternheima 

Kasa otwarta codziennie od godz. 10 do t-ei

B a n q u e  F r a n c o - P o l o n a i s e
w Gdańsku — Hundegasse 127. L 

poszukuje
s t e n  o t y  p i s t k i

ze znajomością jęzika francuskiego, polskiego
1 niemieckie ę-o. (147

Setki kuponów resztek
na

materjały damskie 
i męskie

W dobrych prima gatunkach, nadających się 
na u b ran ia, p łaszcze , ż ak ie ty , suknie, 
g ard ero b ę  d ziecięcą  itd ., wystawiam po 
niezwykle niskich

cenach resztkowych
na sprzedaż!

Materjały, zakupione na spłatę, 
rezerw u ję jak d o ty ch czas.

U ik  Arthur Lanie
Schmiedegasse 13/14 I. piątro

■ narożnik  H oizm ark t. 1412

V >  ................................. - < /

Tylko jeszcze do p.atku, 7-go b. m.aii luli upili i
Tylko 3 dni! Tylko 3 serie! Tylko 3 ceny!

Koszule wierzchnie tL* 8 90, 6 90
Kapelusze dla panów X ) 690,5 90,4 90

• 090 09 0 190
I \ . r U Z U ( l l K l  jedwabne do wiązania, w modne paski . . . G y  y  *

Tylko jednorazowa oferta! Tylko dopóki zapas starczy! Sprzedał masowa wykluczona! 1477

Adolf Schmidmayer
Hurtownie! Dom specjalny artykułów męskich. Detalicznie!

Altstadilscher Graben 9 5  naprzeciw  hali targow ej Atstadftischer Graben 9 5

M edycynalna Drogerja
O. Boismard nast. Właściciel: Zygmunt Buliński

Kassub. Markt la. G D A Ń S K  naprzeciw dworca
★

Specjalny oddział: P E R F U M E R J A
(C oty — H oublgaut — K h asana —  M ystlcum — Dlvinla — Tur! — R o s e  Roya!:

Osobny oddział: Aparaty i przybory fotograficzne
★  (1259

Specjalność: A r t y k u ł y  g u m o w e

Bielizną
pierse siq schludnie. Suszenie 
na woloem powietrzu.

F is c h e r , Salvatorg. 6 .
1481)

|oe! Berglan zgubił 
p aszo o rt zagr.. wystaw 
orzez Star. Włocł. or dupl. 
kaitypowoł. P.K.U. W?rsz. 
Złożyć w Adm. Gaz. Gd .

Pan i poszukuje

konwersacji polskiej
Zgłosz, pod nr. 1277 

do Eksp. .Gazety Gd.“

Wyłączną sprzedaż
netersburgskicli kaloszy gumowych 
„ T R E U G O L N I K “

na Polskę, W. M. Gdańsk, Łotwę, Estonję 
i Litwę (14"

Towarzystwo „R EZYN A“
G dańsk , Bottchergasse 23/27.

M łodszego (i4b

pr;y<mie F .  - «era itzk i,
O liw a. Dauzigerstr. 7.

Urzędnik 
Polrk. poszukuje 
orzy polsk rodź. od 1 XII. 
ew. o d ió  XI . Łask.of. pod 
nr. 1438 do Adm Gaz.Gd.



„GAZETA GDAÑSKA", 4-go grudnia 1923 r.

We środę, dnia 5*go grudnia,
o godz. 9-el rano

rozpoczyna się moja

Wyprzednź Gwiazdkowa
^  p o  bardzo niskich cenach 8 =5

Na sprzedaż wystawiam tylko doborowy towar i obejmuję za każdą u mule kupioną sztuką ja k  n a jd a le j  id ą c ą
Sprzedaż towarów dooókl zaoas starczy

Partja Futer sportowych dla panóww rozmaitych g&tunksich serja I
0600

serja II 1 2 5 -seria III
Partja Futer do podróży dla panów’ z trwałą; podszewką futrzaną i pokryciem ............ serja I I l i? ,? serja II Z M o, serja III 2 9 ( 5 !
Partja Kołnierzy futrzanych dla panówkróliki, Seal i Biberett........ ................... serja I H f! serja II HjcGd. serja III ze?.?
partja Czapek kożuszkowych dla panówz Sealkanin i Biberett ......u........................ serja I Z1 ?S serja II ZÜggj. serja III

1 1 0 0ggGGd.
Partja Futrzanych żakietów damskicheleganckie wykonanie serja I 1 ZJ?S serja II

TlfiOO mL JJ ggi serja III 2 3 1 5 !
Partja Kołnierzy futrzanych damskich serja 1 1 5 » serja II 1 9 5 S serja III

7050

Partja Kamizelek futrzanychz kożuszkiem kocim i jagniącym dla pań i panów... serja I 3 5 ?.? serja II 4 Z? 2  serja III 4 9 ?,?
Partja Ulstrów dla panówformy szwedzkie i luźne .......................... serja I 3 3 5 1 serja II

RflOO*y tfG Gd. serja III 5 8 ! !
Partja Paltotów męskichi paltotów surdutowych z kołnierzem aksamitnym... serja I m serja II

ĘOoo
wIUg W- serja III 7 5 ? 5

Partja Ubrań męskichw dobrych odpornych materjałach............ .... serja I
$ 1 0 0iJtJfiM. serja II 4 3 5 «Í serja III 5 8 ?<?

Partja Kurtek lodenowych męskichciepło podszewkowanych ........................ serja I 1 9 E serja II 2 7 5 !  serja III
1 1 0 0
|J||GGd.

Partja Spodni męskichw modne paski...................... ............. serja I
1 9 0
jGGd. serja II lZ .d serja III 1 9 ?.?

Partja Spodni manschestrowychdługich i dla chłopców ........... ............... serja I 1 3 8 ! serja II l̂ &fid. serja III I 6 Ü
Partja Spodni dla jeźdźcówdługich i sportowych .............................. serja I 1 1 ! ! serja II Z3 5 2  serja III Z9 ?«°
Partja Płaszczy gumowychpod gwarancją nieprzemakalnych ................ serja I 3 4 Ü serja II 4 3 5 2  serja III 5 8 ??

Godziny otwarcia: 9—12*1. przed południem i 3—6 popołudniu.
Towarów wyżej wymienionych nie oddaje się dla od sprzedających.

T o w a r za d a tk o w a n y  przechow uje  s ię  do  31 g ru d n ia  1923.

J. Rosenbaum
iznto zważać na nasza okna wystawowa R r @ i f t a a £ £ £ £  Proszą koniecznie zważać na nasze okna wystawowe
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